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Zodnoszeniem miesięcznie
mk. 90.000.
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wą mk. 95.0 JO.
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mk. 95.000 miesięcznie.
Zagranicą mk. 120.000.

Będzin, M ałachowskiego 7.
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c a r o w a , Sobieskiego 8. I8l8f91 78.
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Jeżeli co naprawdę może 
niepokoić i drażnić dzisiaj 
spokojną i trzeźwą opinję w 
P olsce, to widoczne odstęp­
stwo pewnych sfer od za ­
sad, które obowiązywać win­
ny w  obecnej chwili więcej 
aniżeli kiedykolwiek, całe 
s p o ł e c z e ń s t w o  polskie, 
wszystkie jego bez wyjątku 
warstwy. Nawet nie defe- 
tyzm szerzony w jakiejś g o ­
rączkowej manji, z jakimś 
tępym uporem, defetyzm, któ­
ry zdążył poczynić już nie­
jakie spustoszenia. Trzeba 
bowiem  pamiętać o tern, że 
j e s t e ś m y  społeczeństwem , 
które dopiero hartuje swoją 
w olę zbiorową, którego so ­
lidarność dopiero teraz ma 
wytrzymać próbę siły. Jeże­
li w ięc w  takiej chwili na 
podłożu tysiąca najróżniej­
szych słusznych skarg i u- 
tyskiwań powstaje podobne 
zjawisko, jest ono, naszem  
zdaniem, zjawiskiem do pew ­
nego stopnia naturainem i

nie może-nikogo dziwić. Do 
procesu hartow aniaw oli zbio­
rowej społeczeństwa jest — 
mamy odwagę to powiedzieć 
—  naw et potrzebne.

Zjawia się bowiem rów­
nocześnie reakcja sił zdro­
wych i zasad  m ocnych ,k tó ­
ra  tern głebiej i tern sku­
teczniej skuwa solidarność 
społeczną i wolę zbiorową 
narodu. Nie chcemy przez 
to powiedzieć, że aby było 
dobrze, musi być koniecznie 
zaw sze naprzód źle. Że moc­
ny rozwój społeczeństwa od­
bywać się musi nie drogą 
n o r m a l n y c h  prawidłowych 
procesów, ale przez u s ta ­
wiczne zm agania w ew nętrz­
ne, w uciążliwej walce z m nq t 
giemi trudnościami i przesz? 
kodami. Jesteśmy zdania, że 
zjawisko występujące tak sil­
nie na pierwszy rzut oka w 
naszem życiu prywatnem i 
zbiorowem, a skwalifikowane 
jako defetyzm, jest jednak 
czem ś zgoła odmiennem od

tego, co pospolicie pod  tern 
pojęciem rozumieć należy. 
Dla uważniej wpatrującego 
się w życie polskie, nie m o­
że uiegać najmniejszej w ą t­
pliwości, że ów rzekomy de 
fetyzm jest niczem innem, 
jak tylko niepowściągliwem 
sarkaniem na wszystkich i 
wszystko dokoła, przeziera 
zaś przezeń bardzo w idocz­
nie  pragnienie, aby  w Po l­
sce było lepiej. Nie jest to 
więc niewiara, zwątpienie 
we w łasne siły, w słuszność 
obowiązujących dziś w P o l ­
sce zasad, ale przemijający 
stan podrażnienia, który w 
skutkach nie może nie wy­
wołać szybszego krążenia 
krwi w organizmie społecz­
nym, mocniejszego napięcia 
nerwów, tern pewniejszego 
procesu zahartow ania woli 
zbiorowej narodu, który wie­
le musi przeżyć i wiele zro­
zumieć, aby tern pewniejszą 
mógł .stworzyć sobie egzy ­
stencję i przyszłość wielkie­
go mocarstwa.

Nie, my się tego defetyz- 
mu polskiego me lękamy. 
W alczyć z nim należy, to 
pewna. I walka ta na całej 
linji toczy się zawzięcie. W y ­
znajemy jednak szczerze, że 
w walce z tern zjawiskiem, 
które być może w m ejed- 
nem stw arza zgoła n iepo ­
trzebne zapory na drodze d o ­
konania napraw y Rzeczypo­
spolitej są  momenty, które 
w praktyce na chwile obec­
ną są  przecież doniosłego 
znaczenia. Czyż może być 
złe w skutkach domaganie się 
od  r z ą d u ,  aby był sil­
ny, aby miał poza jasnym i 
wyraźnym programem w  dzie­
dzinie napraw y skarbu, ja ­
sny i wyraźny program w 
dziedzinie gospodarczej? aby 
miał zdecydow aną wolę w y­
muszenia posłuchu dla p ań ­
stw a u wszystkich speku lu­
jących na ciężkim jego po­
łożeniu, u wszystkich, któ­
rych egzystencja związana 
jefST -najściślej z katastrofą 
mtfrki? Czyż można uważać 
za niesłuszne domaganie 
się od rządu, aby powstrzy­
mał szerzącą się orgję pa- 
skarstwa, drożyzny i speku­
lacji?

Wielkie dzieło naprawy

skarbu społeczeństwo musi 
zapłacić mnogiemi ze swej 
strony ofiarami. Z tego zd a ­
ją sobie spraw ę wszyscy. 
Najdotkliwiej ofiary te o d ­
czuwają warstwy pracujące: 
inteligent i robotnik, najszer­
sze r z e s z e  konsumentów. 
N ajm niejda jąs ięone we znaki 
tym, którzy największe dzi­
siaj wobec państw a mają z o ­
bowiązania. I tutaj stajemy 
przed prawdziwie niepokoją- 
cem i drażniącemzjawiskiem. 
Zam iast bowiem stać lojal­
nie na stanowisku czystości 
zasad, będących dzisiaj dla 
całego społeczeństw a je d y ­
nym imperatywem, najwięk­
szym nakazem, dostrzegamy 
tam wyraźne o 3 tych zasad 
odstępstwo. S t a m t ą d  idą 
często z.- biegi skryte, aby 
rządowi utrudnić prace s a ­
nacyjne. T am  osoba mini ­
stra Kucharskiego budzi istot­
ne niezadowolenie. T am  jest 
wielu przeciwników zwalo­
ryzowania podatków. T am  
są  dążenia, aby jak najwię­
cej w dalszym ciągu zaro­
bić na Polsce, a jak naj ­
mniejszą część zysków o d ­
dać jej wzamian. T am  się 
przebąkuje wyraźnie o p o ­
trzebie zmian personalnych 
w gabinecie. T am  przebija 
czasami tęsknota za p. S i ­
korskim. T am  się snują róż­
ne lekkomyślne projekty, z a ­
miary i t. p. i t. p.

Jeżeli chodzi o tych, k tó ­
rzy, jak wielu wielkich p rze­
mysłowców łódzkich czy biel­
skich, tkwią sympatjam i w

obozie lewicowym, to m usi­
my powiedzieć otwarcie, że 
ich opozycja względem rzą ­
du polskiej większości i s a ­
mej zasady rządów  polskich 
w Polsce ani nas dziwi ani 
gniewa. Rozumiemy, że w 
interesie własnym i w swych 
najskrytszych pragnieniach 
chcieliby widzieć w Polsce 
tryumf ianych zgoła zasad. 
Na to nie ma rady  i trzeba 
się z tern pogodzić. P a ń ­
stwo znajdzie sposób, aby 
zniewolić ich do lojalnego 
wypełniania obowiązków. I- 
naczej atoli jest z tymi, k tó ­
rzy wyraźnie głosili, że s to­
ją na stanowisku czystości 
z a s a d ,  obowiązujących 
wszystkiclt czujących po pol­
sku obywateli. Tutaj jesi 
się czemu dziwić i nad czem 
się oburzać. Tutaj bowiem 
czystość zasad wyraźnie wy 
daje się być pogwałcona.

Nie wymieniamy ich w y ­
raźnie, nie wskazujem y p a l­
cem. Jesteśmy bow iem  zda­
nia, że może przejrzą, że 
zrozumieją całą  niesłuszność 
wysuwania w obecnej chwili 
egoistycznych interesów p o ­
nad  interes ogólny. Czystość 
zasad  obowiązywać ich p o ­
winna w pierwszym rżędzie 
i w daleko silniejszym s to p ­
niu, aniżeli owe szerokie 
warstwy, które na swych b a r ­
kach wytrzymują dzisiaj c a ­
ły ciężar ciężkiego położe­
nia, w  jakim się państw o w 
obecnym przełomowym okre­
sie znajduje.

1  M il.
(K orespondencja w łasna).

Konsul polski w  Strasburgu, 
p. D ereziński, dokonał niedawno  
objazdu polskich kolonji robot­
niczych w  jego  okręgu konsu­
larnym. Okrąg ten liczy przeszło  
20 .000  polaków , z których o k o ­
ło  4  tysięcy pracuje w przem yśle 
górniczym  i hutniczym, a reszta 
zajęta jest przy odbudowie, w 
rolnictwie i w  mniejszym  prze- 
m yślę żelaznym . Robotnik polski 
jest tam n aogół ceniony, zw ła ­
szcza w górnictw ie w ęglow ym . 
Pracodaw cy wyrażali się z u zn a­
niem  o jego pracowitości, sp o-  
kojuem  usposobieniu  i zdolno-

nościach, dzięki którym nawet 
n ieooeznani z fachem  stają się  
po paru m iesiącach dobrymi gór­
nikami.

Robotnicy chętnie dawali się 
nakłaniać do zaw iązyw ania sto­
w arzyszeń ośw iatow o -  kultural­
nych. Przedstawiciel R zeczypo­
spolitej był przez nich serdecznie 
witany, gdyż w odwiedzinach  
.'ego upatrywano dow ód zaintere­
sow ania się  ich potrzebami.

W  kolonjach tych znajduje się  
około 3 .000 dzieci, których ro­
dzice pragną dla nich nauki w  
języku polskim. W niektórych
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większych ośr idkach  wykładają 
nauczyciele polscy, utrzymywani 
przez kopalnie lub fabryki, jest 
nadzieja, że liczba ich będzie p o ­
większona, aby uczynić zadość 
siusznym potrzebom w ychodź­
ców. Tam, gdzie niema stałego 
nauczyciela robotnicy wybierają 
jednego z oświeceńszych pośród 
siebie dla udz'eienia dzieciom 
lekcji języka polskiego. Starania 
konsula o utworzenie budżetu 
dla polskiego księdza w Nancy 
zostały z wielką życzliwością p o ­
parte przez prezesa izby handlo­
wej w Nancy, przyjaciela nasze ­
go kraju, udekorowanego w  m a­
ju orderem Polonia Restituta.

W e wszystkich miejscowościach 
odwiedzanych, konsul skonstato­
wał zupełny brak książek pol­
skich. Tylko w trzech ośrodkach 
istnieją drobne księgozbiory, prze­
czytane już przez wszystkich, 
Staraniem harcerzy polskich, któ­
rych przedstawiciel towarzyszył 
konsulowi w objeździe, ma być 
urządzona w  Polsce zbiórka ksią­
żek dla robotników polskich we 
Francji. Poparcie tej sympatycz­
nej akcji przez społeczeństwo jest 
rzeczą pierwszorzędnej wagi, jest 
to bowiem najskuteczniejszy spo­
sób wzmocnienia łączności wy­
chodźców z krajem.

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism i depesz).

—  Urlopowany od kilku mie­
sięcy naczelnik wydziału w schod­
niego w  ministerjum spraw  za­
granicznych, p. Lukasiewicz, o- 
trzymał dymisję.

Następcą jego ma zostać były 
szef repatrjacji w Warszawie, p. 
Konstanty Skizyński.

—  Urzędowy komunikat sow. 
stwierdza, że we wrześniu zare­
jestrowano 15 w ypadków  n ap a­
dów oddziałów powstańczych na 
pociągi. W  ostatnich dniach ga­
zety znowu przyniosły szereg 
wiadomości o napadach na  po­
ciągi pasażerskie i towarowe.

—  Parowiec angielski „Cestme- 
reland" zatonął w  czasie burzy 
przy wybrzeżach Wirginji. Zacho­
dzi obawa, że zginęła załoga, 
licząca 80 osób.

—  W edług  danych statystycz­
nych liczba bezrobotnych w  An- 
glji w dniu 15-go października 
wynosiła 1,253 900, czyli o 231,978 
mniej niż w  dniu 1 stycznia r. b.

—  Komisja odszkodowań ocze­
kuje nowej noty niemieckiej.

387.

Nazajutrz około jedenastej z 
rana, człowiek ubogo odziany, z 
rozczochraną brodą, w podartym 
obuwiu, starym wypłowiałym, na 
oczy nasuniętym kapeluszu, szedł 
ulicą Lepie, stukając odedrzwi do 
drzwi i ofiarując za tanie pienią­
dze drobny towar, złożony z ka­
jetów do pisania, kopert, ołów­
ków i igieł.

Za to wszystko żądał dwadzie 
ścia centymów.

—  Jestem robotnikiem —  mó­
wił —  bez roboty; kupcie jeśli 
laska, potrzebuję na  chleb za­
robić.

—  Brano od niego towar, jaki 
w  rzeczywistości wart byt dwa 
razy tyle.

Ów człowiek, przebywszy ulicę 
de Abbeses, zwrócił się ku ulicy 
Gareau, na rogu której przysta­
nąwszy, wyjął igły i schował bę­
dące między towarem, a w nich 
miejsce włożył papierki z igłami 
jakie świeżo dobył z pugila­
resu.

Niemcy żądają moratorjum oraz 
ponawiają ofertę z czerwca r. b. 
w sprawie gwarancji pod posta­
cią hipotek na przedsiębiorstwach 
przemysłowych.

—  W Baku pojawiła się ol­
brzymia ilość myszy polnych, 
które niszczą wszelkie zapasy.

—  Ruch monarchistyczny w 
Grecji zlikwidowany w pó łn o c­
nych okolicach kanału korync- 
kiego, zdaje się mieć powodzenie 
w Pelopenezie. Siły powstańców, 
operujących w  tej części kraju 
są nieznane. W obec słabości 
partji monarchistycznej istnieje 
nadzieja na pokojowe zlikwido­
wanie powstania.

—  Minister sprawiedliwości 
Stojanczew oświadczył wobec 
dziennikarzy, iż rząd serbski 
podczas najbliższych wyborów 
do parlamentu zapewni wszyst­
kim partjom politycznym zupełną 
swobodę działania. Komuniści o 
ile chcą, m ogą wziąć udział w 
wyborach.

—  Rokowania w  Niemczech 
pomiędzy socjal - demokratami i 
komunistami w  sprawie utworze­
nia wspólnego frontu dla ochro­
ny republiki 1 konstytucji, w sk u ­
tek nieprzejednanego stanowiska 
komunis’ów spełzły na  niczem.

—  „MUnchener Post"  donosi, 
że generał von Lossow w  prze­
mówieniu swem podczas zaprzy­
siężenia wojsk bawarskich po­
wiedział między innemi: „Będzie­
my nadal walczyć pod sztanda­
rami czarno biało -  czerwonemi 
(tak zw. cesarskiemi), gdyż chce­
my uwolnić się od teraźniejszych 
władców w  Berlinie, którzy o j­
czyznę naszą dopiowadzili na 
skraj przepaści.

—  Nastąpiło 10-cfokrotne p o d ­
wyższenie gdańskiej taryfy pocz­
towej. Opłata listu zwykłego do 
Polski wynosi 1 miljard marek.

—  W  dolinie Maricy na wschód 
od Filipopola odkryto bogate p o ­
kłady złota, bardzo łatwe do eks­
ploatacji.

—  W edług „Echo de Paris" 
prowizoryczny rząd republiki nad- 
reńskiej składa się z następują­
cych osób: adwokat Decker, po­
seł Gutha, Wolterhof, Metzgen, 
Ublach, Schiffer, Kroebe, Dorten, 
Harem, Schoobi, Wilms. Prezy­
denturę rządu prowizorycznego 
zaofiarowano fabrykantowi Tal- 
boto. Nie jest jeszcze wiadomo, 
czy Talbot propozycję tę przyj­
mie. Wczoraj przed południem 
Dorten udał się do belgijskiego 
głównodowodzącego, aby przed-

— w— —. .............  wg

VI.

Przygotowany w  ten sposób, 
wszedł w  ulicę Gareau, przesu­
wając się wzdłuż sklepów, aż 
zatrzymał się nareszcie w pobli­
żu pralni wdowy Perrot. spostrzegł 
albowiem pod temi drzwiami p u ­
dło gałganiarza. W ahał się przez 
parę  sekund widocznie, czyli ma 
wejść lub wrócić, w końcu na­
myśliwszy się, z nasuniętym na 
oczy kapeluszem, przestąpił p róg  
sklepu.

W d o w a  Perrott jadła śniadanie 
przy stole od prasowania.

Piotr Beraud, na w pół pijany, 
z zamglonemi oczyma, trzymał w 
drżącem ręku kieliszek napełnio­
ny wódteą.

—  Co chcesz? —  zapytał do- 
niośle wchodzącego nieznajo­
mego.

—  Jestem biedny ojciec rodzi­
ny, bez roboty. Chodzę i staram 
się, aby zarobić na życie. Zo- 
baczno pani... Oto sześć arkuszy 
listowego papieru, sześć kopert, 
ołówek i dwadzieścia pięć igieł 
za cztery sous, dwadzieścia pięć 
centymów. Tanio, nie do uw ie­
rzenia!

1 rozłożył na stole swój drobny 
towar.

stawić mu dotychczasowy stan 
rzeczy.

— Położenie w kraju okupo­
wanym przedstawia się jak na­
stępuje: W  Greffeld policja za ­
jęła ratusz, przyczem 4 ch urzę­
dników policji zostało ciężko 
rannych. W Huenchen Gladbach 
robotnicy zażądali wydania se­
paratystów. W  Koblencji w ła­
dze okupacyjne ogłosiły stan o- 
blężenia. W  Bonn wszystkie 
gmachy publiczne znajdują się 
pod opieką francuskich władz o- 
kupacyjnych.

Z kraju.
W ypadek w  cyrku „Medra­

no". W  cyrku we Lwowie w cza­
sie przedstawienia, 15-letnia akro- 
batka Teresa  Fontner w  czasie 
wykonywania swej karkołomnej 
produkcji na  trapezie pod sam ą 
kopułą cyrku spad ła  z kilkunasto­
metrowej wysokości i doznała 
ciężkich obrażeń oraz złamania 
szczęki. W ypadek zdarzył się w 
czasie wykonywania „mtynka" na 
trapezie. Ojciec nie zdążył już 
pochwycić spadającej cór*i. W y­
padek wywarł n a  publiczności 
wstrząsające wrażenie.

W ybuch petardy. Pod  koła 
idącego pociągu osobowego nr. 1 
podążającego od st. Rudniki do 
st. Częstochowa, niewiadomy 
spraw ca podłożył petardę, która 
eksplodowała pod kołami paro­
wozu. W ybuch petardy nie spo­
w odow ał żadnego uszkodzenia 
parowozu, wobec czego pociąg 
nie był zatrzymany. —  Petardę 
podłożono ’naprzeciwko ul. Krót­
kiej. Dochodzenie w tej sprawie 
prowadzi policja śledcza.

W ynik ostatniej akcji prze­
ciw  w aluciarzom  w W arsza­
w ie. Obecnie znany już jest 
rezultat ostatniej akcji, p rzeds ię ­
wziętej przeciwko waluciarzom. 
Otóż zasekwestrowano i p rzeka­
zano władzom sądowym 32,069 
dolarów, 4,961 funtów ang., 803 
fr. szwajc., 29,120 fr. frac. oraz 
złota, srebra i innych walut o b ­
cych przeliczonych na  dolary w 
łącznej sumie 784 dolary.

Z ogólnej liczby przekazanych 
sądowi osób, które trudniły się 
sprzedażą walut, 97 proc. s tano­
wią żydzi.

B ł ą d z ą c a  k a r e t a  ślubna. W
W arszawie w Alejach Jerozolim­
skich przed każdym z domów 
zatrzymywała się kareta, w k tó ­
rej siedziała para  nowozaślubio-

Piotr Beraud zbliżył się, zata­
czając.

—  Jakto... i to wszystko za czte­
ry sous? —  zapytał, śmiejąc się 
głośno. —  A ileż zarabiasz na 
tym towarze, mój stary?

—  Jeden centym... ha l ha! —  
powtórzył gałganiarz —  nie zbie­
rzesz z pewnością nic z tego do 
kasy oszczędności.

—  Trzeba się zadowolnić i su ­
chym kawałkiem chleba, skoro 
nie można inaczej...

—  Nie masz więc stałego za­
trudnienia? —  pytał daiej Be­
raud.

T u  w dow a Perrot przerwała;
—  Dajże pokój temu biedne­

mu człowiekowi. Wiesz dobrze 
przecie, jak trudno o jakieś sta­
łe zajęcie w tym czasie. Każdy 
się stara jak może, ażeby żył. 
M ówiąc to, otworzyła paczkę z 
igłami i przypatrywać im się za ­
częła.

—  Czy nie poprzełatnywane 
wypadkiem ? —  pytał gestykulując 
Piotr Beraud. —  Jeżeli dobrze ko­
lą, kupiłbym tuz n do naprawia­
nia starego mego odzienia.

1 jednocześnie wyciągnął rękę, 
by ująć igłę z paczki, naśladując 
w  tern praczkę, która próbowała 
ostrości końców na paznogciu.

na. Lokaj co chwila zeskakiwał 
z kozła i biegł do dozorcy z z a ­
pytaniem czy w domu nie miesz­
kają państwo Kw. Karetę obs tą ­
piła gawiedź. Dowiedziano się, 
iż jeden z krewnych oaństwa 
młodych skorzystał z uprze;moś- 
ci znajomych, którzy ustąpili mie­
szkania na wyprawienie ś lu b n e ­
go śniadania.

W  nawale wzruszeń przedślub­
nych młodym wyszły z głowy 
nazwisko i adres gościnnych go ­
spodarzy.

Nie na wiele przydała się in­
terwencja policjanta, który jak 
mógł dopom agał do odnalezienia 
niewiadomych. W śród rzęsistej 
ulewy kareta odjechała do miesz­
kania panny młodej, dokąd p ra w ­
dopodobnie w  końcu podążył u- 
slużny krewny pośrednik, zanie­
pokojony nieobecnością mtodych 
państwa.

Śm iertelna przechadzka po 
cm entarzu. Na cmentarzu ły­
czakowskim we Lwowie rozegra­
ła się tajemnicza scena, zakoń­
czona śmiercią młodej dz iew ­
czyny.

Osoby, przechodzące porą p o ­
południową cmentarzem, widzic'y 
tam używającą spaceru nilo ‘ą 
parę, dziewczynę i mężczyznę u- 
branego w  kaszkiet —  p ra w d o ­
podobnie akademika. Dziew­
czyna ubrana była w  modny 
płaszczyk i fartuszek, kapeiusz 
trzymała w ręku, widocznie m ie­
szkała gdzieś w  pobliżu i wy­
szła z domu na krótko, nie m a ­
jąc zamiaru iść na dłuższą p rze­
chadzkę.

Usiedli nad mogiłą na ławecz­
ce na wzgórku po lewej stronie 
cmentarza i przechodnie po chw i­
li ujrzeli, jak dziewczyna nagle 
zsunęła się z ławki na ziemię. 
Równocześnie młodzieniec zaczął 
szybko uciekać z miejsca zagad­
kowego w ypadku i pomimo, że 
jeden z przechodni puścił się 
za nim w pogoń, zniki bez 
śladu.

Obok ławki, na której złożono 
zimne już i zsiniałe iw łok i dziew­
czyn/, zebrało się sporo ludzi, 
obecnych na cmentarzu... Jedną 
rękę miała denatka przyciśniętą 
kurczowo do piersi, drugą zsunię­
tą bezwładnie. Na ziemi obok 
ławki leżała wypróżniona flaszecz-
ka z trucizną, i jakieś proszki 
rozsypane na ścieżce.

A r e s z t o w a n i e  k u r j e r a  „ d y ­
p l o m a t y c z n e g o " ,  Niejaki Mie­
czysław Rotter, wchodzący do po­
selstwa sowieckiego w hotelu 
Rzymskim, w  Warszawie, został 
przed samym gmachem w ostatniej 
chwili aresztowany.

Stary gałganiarz po wypiciu 
wódki zaledwie trzymał się na
nogach.

Pochylając się ku swej sio­
strze, stracił równowagę, a p o ­
chwyciwszy się jej, aby nie upaść 
wbił jej głęboko w palec jeduą 
z tych igieł.

Na ostry ból sprawiony po- 
mienionem ukłuciem, w dow a 
krzyknęła.

—  Ach! stare zwierzę 1... —  
zawołała —  ukłułeś mnie w  rękę!

—  Nie z mojej winy... —  ją ­
kał Beraud. —  Drzwi niezamknię- 
te... przeciąg powietrza popchnął 
mnie ku tobie.

Praczka upuściła paczkę z igła­
mi, jakie się rozsypały po podło­
dze sklepu, starając się wydobyć 
tę, która utkwiła w jej ręku.

Kropla krwi trysnęła.
—  Id jo to -  pijaku — wołała, nio­

sąc palec do ust l krew wysysa­
jąc z rany.

—  Lecz moje igły,,. moje i- 
gły... —  powtarzał handlarz, schy­
lając się nad podłogą dla ich 
zabrania.

—  Pójdź precz, włóczęgo! —- 
krzyknął Beraud. Masz swoje 
dwadzieścia centymów, ja biorę 
tę igły.

1 rzucił na  stół pieniądze.

—  Jak panowie śmiecie! — 
krzyczał Rotter. —  To jest gwaP 
międzynarodowy! Jestem człon­
kiem ciała dyplomatycznego p o ­
selstwa sowieckiego w  W arsza­
wie!

Nic nie pomogło —  spraw dzo­
no legitymację i... okazało się, i i  
Rotter jest obywatelem polskim i 
jako taki otrzymał od Sowietów 
oświadczenie, że jest kurjerem d y ­
plomatycznym.

I rzeczywiście był kurjerem — 
bo przyjechał prosto z Moskwy. 
Jak stał, tak zamiast do „Rzy­
mu", trafił do aresztów „politycz­
nych".

Po  bliższem zbadaniu okazało 
się, że Rotter w ubiegłym roku 
był aresztowany za rozlepianie 
komunistycznych odezw na mu- 
rach dom ów  warszawskich, z o ­
stał on jednak zwolniony z a  p o ­
ręczeniem. Ponieważ pobyt w 
W arszawie był dia Rottera nie­
zbyt wygodnym, przeto wyjechał 
do Moskwy jako „kurjer". Co r o ­
bił w Moskwie rozlepiacz odezw, 
jeszcze n e wiadomo. Bezpośred 
ni o jednak po powrocie wpadł w 
lęce sprawiedliwości.

Śledztwo w tej sprawie jest w 
toku. Rotter, widząc, że ta jem ni­
ce jego hic są tajemnicami dl 3 
policji, zaczął opowiadać swoje 
dzieje. Jakie są  jego zeznania — 
pokrywa tajemnica śledztwa.

T r a g e d j a  b i e J n y c h .  P rze )  
kilku dniami na W ycrerpach p-iu 
Częstochową, mieszkańcowi ta n - 
teiszemu, niejakiemu Brendzlow', 
zachorowała córka. Wezwany t  
kasy chorych lekarz oświadcz/l 
ojcu, że niema żadnej nadziel 
utrzymania przy życiu dziewczy­
ny, która dogorywa w ostatniem 
stad;um suchot galopujących. Nie 
tu jednak rdzeń nieprzeciętnej 
zaiste tragedji.

Przezorny ojciec, ochłonąwszy 
i  pierwszego wraie.ua, postano­
wił zawczasu pomyśleć o pogrze­
bie, który w budź cis ś.niertel i . - 
ka  czyni zazwyczaj dość p o w a ­
żną wyrwę. Wobec drożyzny t r u ­
mien i braku p iea :ędzy, nieszczę ­
sny ojciec kupił od sąsiada kilr.u 
d e se k . .

Była to nad wyraz tragiczna 
scena, gdy chora, leżąc ua łó ż ­
ku, zauważyła krzątaninę ojca, 
który zbijał jakieś pudło z nie- 
cheblowaaych desek:

—  Co ojciec robi? —  zapytała 
omdlewającym głosem.

—  Ano myślę o tru nnie, c ó ­
ruchno, bo lekarz powiedział, że 
żyć długo nie będziesz...

B ędne źrenice chorej zaszły 
łzami. Westchnęła boleśnie, o d ­
wracając twarz, by nie widzieć

Handlarz, zabrawszy je, wy- 
sze Jł.

Z  pod b rze jó w  o p u s z c z o n e 40 
kapelusza wyzierała twarz jcj*o 
mocno pobladła.

Przemknąwszy szybko ulicą 
Gareau, zniknął na rogu zau'ka 
des Abbesse-.,

W dow a Perrot przyklękła dla 
zebrania igieł, wkładając takowe 
w papierek.

—  Jam za nie zapłacił... do 
mnie więc należą —  rzekł Beraud 
chwytając paczkę i chowając ją 
do kieszeni.

—  Tobie zostawiam listowy 
papier, koperty i ołówek, sądzę, 
że to dość grzeczności z mej 
strony?

—  D o b u e , .  dobrze! —  o d p o ­
wiedziała praczka —  wypij resztę 
wódki z k ie lszka  t wychodź. 
Nie chcę, ażeby moje robotnice 
widziały cię w tak‘m nietrzeźwym 
st3nie.

a  d. n.

tr .- *
w ;
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tw ardego wieczystego łoża, które 
budow ał jej ojciec.

Pod w ieczór gorączka się wzmo­
gła. W półsennem odrętwieniu 
zamigotały przed nawpół martwe- 
mi oczyma ponure majaki po­
grzebowe. Zaniosła się suchym, 
spazmatycznym płaczem, w est­
chnęła i po chwili ucichła na za­
wsze, Nazajutrz trumna była go­
towa. Przygarnęła zimne zwłoki 
dziewczyny, w  której zamarłych 
oczach zastygł niewymowny krzyk 
rozpaczy...

P o n o w n ie  sk a z a n y  n a  k a­
rę  ś m ie r c i. W roku 1921 n ie­
jaki Lange w  miejscowości Ce- 
gielnik na Pomorzu zamordował
sołtysa tamtejszego Beckera. Kil­
kanaście dni ukrywał się w  oko­
licy aż go wykryto, lecz Lange 
postanowił stawić opór. W  tym 
celu urządził w  stodole kryjówkę 
z której strzelał do każdego zbli­
żającego się w  celu aresztowania 
go urzędnika. Żandarmów usiłu­
jących aresztować go, zranił w y­
strzałem z karabinu. Dopiero przy 
pomocy wojska zdołano go o sa ­
czyć i obezwładnić.

Za czyny swe w  roku 1921 
toruński sąd okręgowy skazał go 
na karę śmierci. Zasądzony wniósł

przeciwko temu apelację. Sąd naj­
wyższy w  Warszawie uchylił wy­
rok i przesłał sprawę do pono­
w nego rozpatrywania.

Ponowna rozprawa odbyła się 
w  Toruniu w  poniedziałek. Po 
przesłuchaniu świadków i obro­
ny, sąd ogłosił wyrok skazujący 
Lange'go na karę śmierci.

Z a b ó js tw o  z  n ie n a w iśc i.  
Donoszą nam z Tarnopola: Ste­
fan Kozak z Myszkowa, pow. za- 
leszczycki, żył oddawna z Ma- 
ksymem Sandalukiem 1 Iwanem 
Michajlukiem w  nieprzyjaźni. 
Przechodząc onegdaj drogą przez 
wieś, spotkał ich obu, a obawia­
jąc się pobicia, uciekł do jedne­
go z nowowybudowanych domów. 
Wyżej wymienieni puścili się za 
nim w  pogoń, ale, gdy wejścia 
do domu zabronili im dwaj inni 
parobcy, Iwan Michajluk, chw y­
ciwszy wielką żelazną śrubę, 
wskoczył z tylu przez okno do 
wnętrza domu. W chwilę później 
wybiegł Iwan Michajluk z domu 
brocząc krwią i upadłszy na zie­
mię, wyzionął ducha. Stefan Ko­
zak, widząc upadającego i bro­
czącego krwią Michajluka, zbiegł 
w pobliskie lasy.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.)

Sowiecka misja handlowa w Łodzi.
Łódź. 26 października.

W  Łodzi bawią przedstawicie­
le wydziału handlowego przy po­
selstwie S. S. S. R. w  Warsza­
wie. Przyjazd Ich pozostaje w  
związku z rokowaniami w  spra­
wie umowy handlowej polsko- 
rosyjskiej i ma charakter infor­
macyjny. Delegaci zwrócili się 
do poszczególnych przemysłow­
ców  bezpośrednio. W toku roz­
mów podjęta została przez dele­
gatów myśl wyjazdu przedstawi­
cieli przemysłu łódzkiego do 
M oskwy dla bezpośrednich na­
rad z Krassinem. Myśl ta zosta­
nie prawdopodobnie zrealizowana 
w  niedalekiej przyszłości przez 
związek przemysłu łódzkiego.

Delegaci sow ieccy dali do zro­
zumienia, te  nie mogłoby się o- 
bejść bez kredytu. W skazali

przy tern na fakt udzielania zna­
cznych i długoterminowych kre­
dytów ze strony Czecho-Słowacji 
przy sprzedażach do Rosji. Sfery 
przemysłowe zdają sobie sprawę 
z tego, że nadszedł czas inten­
sywnych przedwstępnych prac, 
mających poprzedzić zawarcie tra­
ktatu handlowego z Rosją. Prace 
te zwłaszcza energicznie prowa­
dzone są przez stronę rosyjską, 
która pragnie wszechstronnie być 
poinformowana i wejść w  kon­
takt z czynnikami gospodarczymi 
w  Polsce, zanim przystąpi do o- 
ficjalnych rokowań z przedsta­
wicielami rządu polskiego. W  
tym też celu zabiegają delegaci 
sow ieccy o to, by przedstawiciel 
przemysłu łódzkiego osobiście 
zetknęli się w  M oskwie z czyn­
nikami rządowymi S. S. S. R.

Walka Nadrenji o wolność.
Berlin, 26 października.

W brew doniesieniom prasy nie­
mieckiej ruch separatystyczny w  
Nadrenji trwa nadal i wzmaga się. 
Separatyści muszą staczać obe­
cnie walki, które tu i ówdzie 
przyniosły im chwilową porażkę, 
nie dają jednak za wygrane i 
pozycje zdobywają ponownie.

W  Kreefald po dość gwałtow­
nej utarczce udało się separaty­
stom zmusić policję do podda­
nia się. Walka rozpoczęła się  
tuż onegdaj i trwała do wczoraj

po południu. W  walce tej 5 lu­
dzi zabito i kilku raniono. Ra­
tusz jest poważnie uszkodzony. 
Z Akwizgranu donoszą, źe w czo­
raj wieczorem udało się separa­
tystom zająć ponownie miasto. 
D ziś oczekiwane są tam dalsze
walki.

Z Mflnchen-Gladbach donoszą, 
że policji przyszli z pomocą ro­
botnicy i zdołono zająć ratusz. 
W Kolonji władze okupacyjne 
ogłosiły stan wyjątkowy.

Czerwony bohater.
Moskwa, 26 października. 

W Rostowie nad Donem od- 
to się uroczyste pożegnanie od- 
dżającego stamtąd do Moskwy 
diennego. Budienny został w y- 
iny na honorowego członka 
sjscowego sowietu. Przedsta­

wiciele miejscowych robotników  
mieli rzekomo oświadczyć odjeż­
dżającemu Budiennemu, że wszy­
scy robotnicy na pierwsze wez­
wanie stawią się do szeregów  
czerwonej konnicy dla obrony 
republiki sowieckiej.

Modły za poległych.
Rzym, 26 października,

Częściowy strajk kolejowy w Małopolsce.
Kraków, 26 października.

Strajk kolejowy w  Krakowie 
objął brygady kondyktorskie i 
personel stacyjny. Dyżurni ruchu 
oraz obsługa aparatów telegra­
ficznych i telefonicznych pracmą 
normalnie. Strajk rozszerzył się 
na Podgórze, Nowy Sącz, Tar­
nów, Rzeszów itd. W ładze kole­
jowe zwróciły się do władz woj­
skowych o pomoc. W środę o- 
deszły dwa pociągi do Lwowa, 
dwa do Warszawy, jeden do

Tarnowa, jeden do Dziedzic i je­
den do Katowic. Pociągi, wy­
chodzące z Krakowa prowadzili 
inżynierowie wojskowi oraz ma­
szyniści pociągów z Warszawy i 
Poznania. Niezwykły widok przed­
stawia peron dworca głównego. 
Widać tam tłumy publiczności, a 
obszerny plac stacyjny zarzucony 
jest bagażami, które z powodu 
strajku nie odeszły. W szędzie za­
miast dotychczasowych mundurów 
kolejarzy spotyka się mundury 
żołnierzy pułku kolejowego.

Rząd zmilitaryzował
maszynistów kolejowych.

nym toku, a znaczna ilość ma 
szynistów dyrekcji lwowskiej 
stanisławowskiej otrzymała wez 
wania. Zmilitaryzowani maszyniś­
ci zawezwani zostali do Krakowa 
gdzie nastąpi ich wcielenie d. 
pułku kolejowego, przemunduro- 
wanie. —  Maszyniści będą peł­
nić służbę w innych dyrekcjach 
a nie w  tych, do których przy­
należą. W ten sposób władze ko 
lejowe podejmą pełny ruch w  
ciągu dwóch do trzech dni.

Pogoda na dzid.
Ciepło, zachmurzenie zmienne 

bez opadów.

Papież polecił w  liście do kar­
dynała monsignore Pompilly, a- 
żeby we wszzstkich kościołach  
świata katolickiego odorawiono

w  Dzień Zaduszny 1 przez cały 
listopad modły za poległych w  
czasie wojny I w czasie walk wy­
wołanych przez nienawiść bez 
względu na przynależność par­
tyjną i narodową poległych.

Lwów, 26 października.
W sytuacji strajkowej maszy­

nistów kolejowych zaszły ważne 
zmiany. Do strajku przystąpiła 
parowozownia w Rozwadowie, z 
powodu czego zamierzone przez 
lwowską dyrekcję transporty a- 
prowizacyjne na Kraków i Zagłę­

bie w ęglow e natrafiły na znaczne 
trudności. Z uznaniem stwierdzić 
należy, że parowozownie w  Zło­
czowie i Podwołoczyskach oparły 
się akcji strajkowej.

Rząd przystąpił do zmilitaryzo­
wania maszynistów kolejowych. 
Prace w tym kierunku są w  peł­

Płacić podatki!
3ET

S Y L W I N K I P I Ń  S KI
obywatel Milowic,

po krótkich lecz ciężkich cierpieniach opairzony św . Sakramentami, 
zmarł dnia 25 października 1923 r. przeżywszy lat 21. 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu w łasnego priy ul, 
Złotej, odbędzie się w  niedzielę 28 b. m. o godz. 2 i pół po poł. na 
na cmentarz w  Cseladzi.

Nabożeństwo żałobne będzie odprawione dnia 29 b.m. o godz. 
8-ej rano w  kaplicy w  Milowicach.

Na smutny ten obrzęd zapraszają krewnych, przyjaciół, znajo­
mych i życzliwych pogrążeni w  głębokim smutku
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CIEPŁA 4.
Oto jedyny adres, gdzie 
można kupić tan io: jesionki, 

garnitury i spodnie 
w  różnych gatunkach.
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I

Od w torku 23 do poniedziałku  29 października  
włącznie

1 se r ja . 1 ser ja .

1

I Kino „Zagłoba** jj
8 — m h i w  i  mm .  „

UCZTA ARTYSTYCZNA! ’ * BIESIADA DUCHOWA! [ I

z czarującą * WIERĄ CHOŁODNOJĄ w E ST ?*?'1

BAJKA O MIŁOŚCI Przepiękna gra największych potenta­
tów kina: M aksim ow a, P o ło ń sk ieg o , 
Runlcza, G ajdarow a, Czardynina  

1 R achm anowej, 
SCENARJUSZ O NIEZRÓWNANEJ GŁĘBI UCZUCIA.

II
II
II

2  Serja. t)d w torku dnia 30 października 1923 roku

MILCZ,  S E R C E ,  M I L C Z . . .
Film ju b ileu szow y k oryfeuszów  

T eatru S tan isław sk iego  w  M oskw ie.

2 ser ja .

Muzyka powiększona 
i zastosowana do obrazu.

Łabędzi śp iew  
WIERY CHOŁODNOJ.

Początek seansów: w dnie powszednie punktualnie 1-szy—5*30, Il-gi—7'30, III-ci—9-30; 
__________  w  niedzielę i święta I-szy—3, II g |—5, III-ci—7 i IV—9 godz.I

|  a n S b syjskich przez znakomitą śpiewaczkę

Do powyższego arcydzieła specjalnie zostały zastosowane śp iew y; jak wykonanie „Łabędziego 
śpiewu* i innych arji i romansów ro- j jHin Bnttńllinn i słynnego ̂ śpiewaka Jjjfg|jj LUDEM II

II

i iz z z z z :
Kino „SFINKS"
□ E lE Q aaB S E H iaE aH B aaaH

Od 22-go do 28-go Kino „SFINKS"
03B 0Q Q Q Ł IB SaaQ 0E lQ I71E iQ

•  •

I

O braz p o lsk ie j  w y tw ó r n i p . t.

„Karczma na rozdrożu"
tragedja miłości i rozpaczy Tadeusza Kończyńskiego, w  obrazie biorą udział najle psze

siły artystyczne warszawskie.

n
u
H

I A N O N S l A N O N SIOd 2 9 -g o  p a ź d z ie r n ik a  
F I L M  A M E R Y K A Ń S K I  p. t

„ M A G I C Z N Y  K R Y S Z T A Ł "
w roli głównej słynny ELMO LINKOLN znany z obrazu Tarzan.

w w

l i
i i
I !
IJ

«
9
i
(iD
&

Kino-Teatr „NowOŚCi” W Będzinie u l  Potockiego 13
Z powoda wstrzymania rucha kolejowego Warszawa— Przemyć!

film „NASZA BOLĄCZKA" dotąd nie nadszedł.
0 nadejścia nłeomieszhamy Sz. publiczność zawiadomić. d y r e k c j a .

9
9
9
9
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fylko na krótki czas! Po raz pierw szy w  Sosnowca!
ZAGRANICZNE JEDYNE w  POLSCE.

D Z I Ś  1 C O D Z I E N N I E  O T WA R T E  B Ę D Z I E
Staraniem Sekcji Kulturalno-Oświatowej przy Z.Z.K. w Sosnowcu

w sa li Związku Zawodowogo Kolejarzy
od 25-go p aźd ziern ik a  do 11-go listo p a d a  r. b .  
1243 TYLKO DLA DOROSŁYCH

N A U K O W E
M U Z E U M
AM A T 0 M 1 C Z N 0 - P A T A L 0 G I C Z N E

sk ła d a jące  się z  m odeli w oskow ych i p rep a ra tó w  anatom , 
balsam ow anych w ykonanych pod  kierunkiem  profesorów .

EMBRYOLOGJA (rozw ój człow ieka). RAK KRTANI 
i OPERACJA JEGO. ALKOHOLIZM i JEGO SKUTKI.

[mmli!: n u . Mci. siew, cititn njtijcka I m m ®
Fn h h j  solM M ości. Rzsd.Hie olszy o a i l p p j r t e
UWAGA: l) Ogólny oddział anatomiczny dostępny dla par 
i panów jednocześnie. 2) Patalogiczny (chorób wenerycmych) 
zwiedzają codziennie panie i panowie oddzielnie. 3) Wstęp do 

muzeum mogą mieć osoby od lat 17.

Mazinm otwarte codziennie od g 11 rano do g. 11 w

!!! I I 2HE DIS P U n iS I  IfflDIEDB1 FD8N1EIIVEGB!!!
KUPUJCIE TYLKO Z PIERW SZEJ RĘKI:

forn lery z drzew krajow ych 1 zagranicznych, z  drzew  
szlachetnych 1 egzotycznych, d y k t y  rżnięte i  klejone,
po cenach fabrycznych konkurencyjnych, w  sk ładach  fab r. u  firmy:

P F  R  P  O  w KRAKOWIE, ulica SZPITALNA 7,
L  D  L  U  L  DOM POD „RAKIEM*.

UWAŻAJCIE NA ADRES!
Dla odbiorców z prowincji i odległych miejscowości ceny znacznie 

zniżone 1 udogodnienia płatnicze.
BEZ ŻADNEGO RYZYKA!

Aby się przekonać o dobrej jakości towaru i o cenach niskich po­
dróż się opłaci. Dla zamawiających obsługa fachowa, jeżeli towar się nie 
spodoba przyjmiemy takowy z powrotem, a pieniądze zwracamy. Prosimy 
o łaskawe odwiedzenie naszych składów, bez obowiązku kupna. Dostawa 
wprost 2e składów w Krakowie lub też z fabryki. Przy większym odbiorze 
odpowiedni rabat. 1)04-1

Od licznych naszych odbiorców  otrzym ujem y podziękow ania.

P F R P f l F ’** Dom Meblowy 18kład F a 'j j *  hryczny Fornlerów 1 Dykt.
Kraków, Szpitalna 7, teł. 234.

HIS!iii!!
w Bąhrowłe

zawiadamia swych członków

0  WALNEM ZEBRANIU,
mającem się odbyć w dniu 27 bm. t.j. dzisiaj o godz. 6 wiecz. w  DĄ­
BROWIE, przy ul. SOBIESKIEGO Nr. 1 w lokalu Zw iązku Rzem ieślników.

W razie nieprzybycia dostatecznej ilości członków następne posie­
dzenie odbędzie się o godzinę później bez względu na ilość obecnych.

1297 Z A R Z Ą D .

□00 PILNA SPRZEDAŻ! 000
SKLEP (skład) towarów bławatnych i bielizny z calem -u 

rządzeniem, z mieszkaniem i t. d. Za towary można przy kupnie 
niższa hurtowną cenę zapłacić.

KAMIENICA w Król. Hucie z 3 oficynami, ogrodem, skle­
pem, mieszkań e 3 pokoje kuchnia wolne. Cena 1400 dolarów 
przeliczone na marki polskie.

WILLA 24 ubikacje z komfortem, stajnie, chlewy, autogaraż 
ogród, centralne ogrzewanie, gaz, elektryczność w centrum mia­
sta, zaraz 9 ubikacji wolnych. Cena 4 000 dolarów w tych dniach 
jeszcze taniej. 1298—2

CEGIELNIA obok przemysłu za 7500 doi. KINO w ruchu w 
mieście za 1809 doi. przeliczone na mk.pol. SPRZEDAJE:

Firma „ U Z E l l i r  l l i l l i i  Hajduki 5.5. i i  M mii  152, tal. M.-Mi 1114.

P ierw szo rzęd n a  i jed y n a  fach ow a  firm a

„ B R Z E Z I N Y "
w  W ielk ich  H ajdukach G .  S . ,  ul. K rakow ska 132, te l. Król. 
Huta 1104 przeprowadza pośrednictwo w kupnie, sprzedaży, zmia­

nach i dzierżawach majątków różnego rodzaju.

Każdy reflektant, który się zgłosi w tej fir­
mie będzie rzetelnie obsłużony i uczciwie
------------------ poinform owany.--------------------

Więc nie zwlekajcie. 1299-2

Drobne ogłoszenia.
K upno i sp rzed aż .

200U mk. za wyraz.

C przedam  nową jager pompę So- 
snowiec, Chemiczna 10. Welcel.10, Welcel. 

1084—1

'T ą by sztuczne nawet połamane, zlo- 
"  to, platynę kupuję po najwyższych 
cenach. Roman, Sosnowiec Modrze- 
jowska 5 517
I/'u p u je  stare zęby sztuczne i złote 
A* Goldkorn Sosnowiec Mcdrzejow- 
ska 29. 1047-3

Do sprzedania palto fokowe dam­
skie na średnią osobę. Piłsud­

skiego I. 70 Giirne, od godz. 3-ej do 
7-ej. 1239-2

Z o s ia m i d ii iM d  i r o z M  „TTGBBIIA l l H E i s i i H r  i  ZasłelnD D a M i e i
1. Hufiec Sosnowiecki mkn. mkp. mkn. mkp.

Koncert w teatrze 1.VI dochód z biletów 3233300 Koszta urządzenia koncertu wSosnowcu 223200C
z programów 403200 Koszta urządzenia zabawy w parku

Kwesta w teatrze 31 .V 426290 Renardowsk m 218070C
9 uliczna 31.V w Sosnowcu 3677800 Koszta urządzenia kwesty ulicznej w
• • „ 27.V na Saturnie 3660 610710 Granicy 30400
f „ 26.V na Porąbce 100 265170 Rachunek Kurjera Zachodniego za

Zabawa w parku Renardowskim 3.VI 5000 7928280 znaczki i afisze 90000C
Popisy i zabawy na boisku 111000 Rachunek administracji „Iskry* za 0 -
Kwesta na listę W-nej p. Przedpełskiej 8680000 głoszenia 36000

1* „ „ Szpakowej 1814000 Rachunek Hlawskiego za rozklejenie
n „ „ Kremerowej 230000 afiszów 12000

. . .  * „ „ Janiszewskiej 740000 Koszta urządzenia zawodów i popisów 112000
Ołiary nadesłane komitetowi bezpo- Koszta nagród 142400

średnio 100000 Dochód aetto 16281 32808237
2. Hufiec Będziński

Kwesta uliczna w Będzinie 3610 785785
■ „ „ Grodźcu 1150 442445
» „ ,  Czeladzi 100 87810
• „ „ Wojkowicach Kom. 227425

„ „ Bobrownikach 57950
* „ .  Żychcicach 

3. Hufiec Dąbrowski
240 17460

Kwesta uliczna w  Dąbrowie 1900 3488552
9 „ „ Strzemieszycach

521
612870

9 „ „ Granicy 
4. Hufiec Zawlerckl

4C9635

Kwesta uliczna 3673525
5. Hufiec Olkuski 4

Kwesta uliczna 400530
16281 38423737 16 81 38423737

Komitet Tygodnia Harcerskiego 
(—)  Wanda Siemiradzka. 
(—)  Jadwiga Stankiewiczowa. 
(—)  J. Knowiakowska.

Komisja rewizyjna w osobach p.p. inż. Cimoszko 
1 dyr. Siemiradzkiego sprawdziła ustawienie przy­
chodu z rozchodem Tygodnia Harcerskiego wraz 
z załączoremi rachunkami i zgodność zaświadcza 

(—) H. S iem iradzki. (—) M. Cimoszko.

J^o tocyk l 31/, H. P. w bardzo do- 
brym stanie gotów do jazdy, 

Magueto „Basela* 2-ch i 1 cylindro­
we Gumy motocyklowe 26x2*1, z dęt­
kami, sprzedam tanio. Heryk Maliszew 
ski Olkusz, Szpitalna I. 195. 1288-1
Futro męsk e w dobrym stanie do 

sprzedania. Wiadomość: bufet,sta­
ry Będzin. 2

J est do spnedania świnka 10 mie­
sięczna, udatna na maciorkę. Wia­

domość Teatralna 9. 1306-2

Do sprzedauia zegar, licznik na 220 
wcl. Sosnowiec, Kościelna 2, Ma- 

zurk.ewicz. 1301
n *  ikroskop „Buscha* 900 krotne po- 
•I»a większenie okazyjnie do sprze­
dania. Wiadomość biuro ogłoszeń
Hlawski, 3-go Maja 23 1305
I  ustra belgijskie, marmury włoskie, 
a-< fotele fryzjerskie, szafeczki nocne, 
linoleum, wieszak 195x170, biało la­
kierowany szyld 80 x 60 „Fryzjer* i 
różne przybory fryzjerskie sprzedam. 
S. Cegłowski, 3 Maja Nr. 11. 1304-3
^ a  klej mąkę żytnią zbryloną pole- 

ca się malarzom, fabrykom tore­
bek, gilz i t. p. Wiadomość: „Iskra* 
Dąbrowa. 924-1
C przedam  szafy, łóżka i kredens, d ę - .

bowy. Sosnowiec Szenowska 1. 1 
Maj. 1282-2
r \ o  sprzedania kierat, maszyna do 
■ prania i maszyna do korkowania 
Bańgow pow. \atowicki Gubała A- 
lojzy. 1294-2
F ) o  sprzedania maszyna szewska 
U  celendrowa. Sosnowiec Jasna 1.16

1285-3

r \ w i e  osoby, panna i wdowa poszu- 
A-* kują possdy do pomocy w go­
spodarstwie, może być do pojedyń- 
czych osób, najchętniej na wyjazd. 
Oferty do „Iskry* w Sosnowcu pod 
E.H. i M.S. ]3Qg
Inteligentna panienka, izraelltka z 
A 7-mio klasowym wykształceniem, 
poszukuje posady jako nauczycielka 
domowa, ewentualnie jako wycho­
wawczyni. Wiadomość „Iskra* Sosno­
wiec. 1302
I/'raw czyni poszukuje szycia po do- 
1 1  mach. Sosnowiec, Wiejska 8 Piąt­
kowska. 1279-1

L o k a l e .
2000 mk. za wyraz.

M ieszkanie do wynajęcia. Wiado­
mość Towarowa 5, Fiedatow.

1309
O okó j umeblowany wynajmę, jeśli 
a dostanę parę tniljonów z góry. W ia­
domość „Iskra*. 1300

R ó ż n e .
2000 mk. za wyraz.

Posady i prace.
Zaofiarowane 2000 mk.za wyraz.

r \ o b r a  gospodyni z szyciem do wzo- 
A-* rowego wychowania dzieci po­
trzebna. Wiadomość Pogoń ul. Długa 
1. 22 6 1271-2
p o trz e b n a  inteligentna w nuodzym  
A wieku gospodyni, umiejąca goto­
wać i prowadzić dom u pojedynczej 
osoby. Wiadomość „Iskra*. 1296-1

| Foszukiwane 1200 mk. za wyraz. |

m auczycielka gimnazjum poszukuje 
Aw umeblowanego pokoju. Ewentual­
nie lekcje. Oferty sub. „nauczycielka 
gimnazjum* do adm. „Iskry*. 1295-1

Przyjmę miejsce mamki. Łaskawe 
zgłoszenia do „Iskry* w Będzinie 

pod „mamka*. i yo-.
O ucha lte r i korespondent polsko nie­

miecki, izratlna, poszukuje posa-

Oddam 2 dziewczynki na własność, 
jedna 2 lata, druga jednomiesięcz 

na nie chrzczona. Wiadomość na sta­
cji II klasa, Dąbrowa. 1232-1
|  Tczennica 8 e| klasy udzieli kore- 

petycji za cenę przystępną. Tary 
gowa 8 u właściciela domu. 1307

Proszę odprowadzić skradziony mi 
rower, na którym wyryte są litery 

L. i M. na wyższym progu, a pan go 
kupił. W przeciwnym razie udam się 
do policji. Mazurkiewicz, Kościelna 2.

1303

Zgubione dokumenty.
1500 mk. za wyraz.

uy. Łaskawe oferty „fssra* Będzin 
pod „buchalter*. J281-3

Ozner Stanisław zgubił książkę kasy 
chorych wydaną przez fabrykę

Hulczyńskiego. 1290-I
ieczyslawowi Rogowi skradziono 

ŻYł w sobotę 20-10 dokumenty i go­
tówkę. Uprasza się łaskawego zło­
dzieja o zatrzymanie gotówki, a o 
zwrot dokumentów do adm. „Iskry*.

1227-3
Z iarko Stanisław zgubił książeczkę 

wojskową wydaną przez P K U 
Sosnow iec i kwit na węgiel. 1293-3

M ania Fuksbrumer zgubiia dowód 
osobisty wydany przez star. w 

Będzinie. 1284 3

M ach a jsk i Jan zgubił kartę demobi- 
lizacjl wydaną przez PKU Strze­

mieszyce i dowód osobisty kolejowy 
dowód osobisty wydany przez gm, 
Wolbrom. 1186-1

Strnislaw  Grychowski zgubił kartę 
na broń i kartę łowiecką wydane 

przez starostwo będzińskie oraz kar­
tę na prowadzenie samochodu wy­
daną przez województwo kieleckie.

1238-1

Skradzione dokumenty dnia 23 X 
1923 r. na nazwisko Stanisław 

Lech unieważnia się. 1247-1
Merta Feliks zgubił dowód osobisty 

wyd‘. przez Starostwo Będzińskie 
orez książkę wojskową, wydaną przez 
PKU Będzin. Łaskawy znalazca zwró­
ci do „ skry* w Sosnowcu. 1250—1

Zając Franciszek zgubił papiery in­
walidzkie wydane przez władze 

austrjackie w Krakowie i książeczkę 
kasy chorych, wydaną przez kopalnię 
„Koszelew*. 1256-1
pu trzyńsk i Mikołaj (r. 1897) zgubił 
A kartę demobilizacji i zwolnienie 
od ćwiczeń, wydane przez P K U  w 
Pińczowie i wyciąg z ksiąg ludności 
wydany przez gm. Czarnocin, powiat 
Pińczów. 1257-1
lĄ /o jtczak  Stefan zgubił kartę odro- 

czenia wydaną przez PKU Bę­
dzin. 1261-2
bjow akcw ski Ludwik zgubił portfel 

zawierający świadectwa ślusarskie 
i kartę powołania wydaną przez PKU 
Dąbrowa. 1272-2

Pańtakowi Włodzimierzowi skradzio­
no portfel z dokumentami woj­

skowymi wydanemi przez komisję w 
Dąbrowie oraz dowód osobisty wy­
dany przez gm. Przeslaw. 12Ó8-1 
M u re k  Karol zgubił książkę kasy 
*"A choiych wydaną przez kop. „Sta- 
szyc* 1290-1
fló rc zy ń sk i Piotr zgubił książkę ka- 
A-* sy chorych wydaną przez kop. 
„Koszeiów*. 1289-2
A ndrzej Mores zgubił portfel z pic* 

* •  nlędzmi Oraz dóWód osobisty wy* 
dany w Zagórzu i książkę Związkową 
NPR wydaną w okręgu Sosnowieckim 
Łaskawy źnalaŻca zatrzyma gotów*ę 
a zwrot dokumentów do adm „lssry" 
Dąbrowa. 1287-1

1zrae>jwi IsetowL Frajmanowi skra* 
dziono 19 października portfel, do- 

kumont wojsitc wy wydany przez PKU 
Będzin, dowód osobisty wydany W 
Dąbrowie wypis familijny wydany w 
Wotbromie patent galanteryjny i*r'  
marczny wykupiony w Sosnowcu >ia 
rok bieżący 1 rozmaite rachunki.

T2bc-J

Redaktor W. Alousic.uki. Wyuawca: Akc . 1-wo Drukarskie 1 Wydawajcie „Kurjer z.acaoJat“ i .  A. D$oiiaska i
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Ofenzywa wywrotowców.
Widząc, iż robotnicy zaczynają 

pojmować istotne podłoże obec­
nego strajku górniczego i z każ­
dym dniem coraz gromadniej 
przystępują do pracy, socjaliści 
łącznie z komunistami zorganizo­
wali jeneralną ofenzywę, celem 
powstrzymania mas od zakończe­
nia bezrobocia, bowiem krok ten 
zdyskredytowałby zupełnie wi­
chrzycieli i uniemożliwił im dal­
szą krecią robotę.

W tym celu urządzili onegdaj 
w ważniejszych punktach. Zagłę­
bia szereg wieców, nawołując ro­
botników do wytrwania i nie da­
wania posłuchu osobom, przed­
stawiającym wygłodniałym rze­
szom bezcelowość i skutki bez­
robocia.

Wiece onegdajsze najlepiej 
przekonały wszystkich o nastroju 
mas, pomimo bowiem sprowa­
dzenia niemal z całej Polski naj­
lepszych gębaczy, opowiadają­
cych niestworzone historje, ro­
botnicy głośno domagali się pra­
cy i chleba, oświadczając, iż pięk­
nymi słówkami nie nasycą głodu.

Na potwierdzenie tego, wczo­
raj przybyły do pracy na niektó­
rych kopalniach większe grupy 
robotników, jak również ruszyła 
większa ilość kopalni małych.

Obecni* towarzyszom chodzi 
jedynie o to, aby strajk dociąg-

Sosnowiec, 27 października.

nąć do pierwszego, gdy bowiem 
rozpoczną się nowe pertraktacje, 
wykręcą kota ogonem 1 oświad­
czywszy masom, iż zrobili wszyst­
ko, co było w ich mocy, nakażą 
wrócić do pracy.

Strajk jest bezwzględnie prze­
grany, należy jednak zapytać tych 
opiekunów klasy robotniczej, kto 
zwróci tak pokrzywdzonym robot­
nikom stracony zarobek.

Że socjaliści w dalszym ciągu 
bałamucą opinję, świadczy fakt, 
iż w onegdajszym „Robotniku* 
znów podają wiadomość o toczą­
cych się rokowaniach u inspek­
tora pracy.

Tymczasem, jak już pisaliśmy, 
pertraktacje zostały zerwane 
przez związek górniczy w  dniu 
13 bm. i dotychczas rada zjazdu 
nic nie wie o nowym terminie ro ­
kowań.

Inspektor pracy z urzędu stara 
się o załagodzenie zatargu, nie 
można tego jednakże nazywać 
rokowaniami i tym sposobem o- 
szukiwać masy, łudząc ich na­
dzieją, iż lada dzień dojdzie do 
porozumienia.

Podobna metoda zemści się na 
was, panowie socjaliści, którzy 
na głodzie robotnika chcecie prze­
prowadzić wasze zbrodnicze za­
miary.

Posiedzenie rady miejskiej.
Zamiana ornatów. — 0 płuca miejskie. —  Kto lądzie właści­

cielem teatru w Sosnowcu?

Na początku posiedzenia 
czwartkowego rada miejska za­
łatwiła szereg spraw mniejszej 
wagi, a mianowicie uchwalono 
składkę członkowską, należną 
związkowi miast polskich w wy­
sokości przeszło 6 miljonów ma­
rek podwyższono opłaty za ko­
rzystanie t terenów miejskich, 
zajętych przez -przedsiębiorstwa 
na kolejki wąskotorowe do wy­
sokości 500,000 mk., na bocznice 
zaś koleiowe do 1 miljona ma­
rek.; zezwolono magistratowi na 
podwyższanie opłat za ubój W 
rzeźni miejskiej do wysokości 
norm przedwojennych, oraz, wo­
bec nieaktualności dotychczaso­
wych podatków od patentów na 
wyrób i sprzedaż trunków, odpo­
wiednio je podwyższono; poda­
tek od ładunków kolejowych 
podwyższono 5 krotnie.

Po załatwieniu sprawy zakazu 
budowy domów drewnianych w 
śródmieściu, oraz na ważniejszych 
ulicach przedmieść, przystąpiono 
do obrad nad najważniejszym 
punktem porządku dziennego.

Chodziło mianowicie o zakoń­
czenie zadawnionego sporu mię­
dzy miastem, a tow. Hr. Renard* 
o grunta szkolne, nabyte przez 
towarzystwo przed kilkudziesięciu 
laty od włoścjan byłej wsi Siel- 
ce. Grunta te, położone na te­
renie kop. „Ludwik* przeszły na 
własność towarzystwa na mocy 
aktu rejentalnego po zwróceniu 
wsi ekwiwalentu w postaci ziemi, 
równej co do wielkości nabyte­
mu gruntowi szkolnemu, oraz 

r zapłacaniu pewnej sumy w go­
tówce. Rosyjski zarząd ziemski 
kwestjonował tę zamianę i spra­
wa ta oparła się aż o senat w 
Petersburgu, skutkiem jednak wy­
buchu wojny dalsze losy tej spra­
wy są nieznane.

Poruszyły ją  znów władze 
miejskie samorządowe i spór o 
grunt szkolny trwa ponownie od 
lat kilku. Do gruntu, na którym 
towarzystwo „Hr. Renard* obok

się, aby rada unieważniła swoją 
uchwaię majową, bo za zrzecze­
nie się pretensji, to w . „H r. R e­
n a rd "  o d d a je  m ia s tu  n a  w ła ­
sn o ść  te a t r  w ra z  z  p rz y le g a ­
ją c y m  d o  n ie g o  o g ro d e m

Wniosek w sprawie zamiany 
gruntów i zrzeczenia się uchwały 
co do wywłaszczenia parku rada 
miejska uchwaliła znaczną wię­
kszością głosów.

Należy podkreślić, ie  przy no­
wym kierownictwie w magistra­
cie miasto nasze od pewnego 
czasu zdołało zakończyć już nie­
jeden męczący spór, że wspom­
nimy tylko korzystne dla miasta 
zakończenie sporu z elektrownią, 
a obecnie z tow. „Hr. Renard*.

Sosnowiec, 27 października.
kop. „Ludwik* ma bocznicę ko­
lejową, miasto rości prawa silnie 
kwestjonowane, bo nie wiadomo, 
jaki wyrok w sprawie sporu wy­
dałyby sądy polskie, którym po 
senacie rosyjskim oddano rzecz 
do rozstrzygnięcia. Mimo to, tow. 
„Hr. Renard* zgodziło się na 
polubowne zakończenie sprawy 
w ten sposób, że miasto wybie­
rze sobie z terenów towarzystwa 
odpowiedni grunt, równający się 
gruntowi szkolnemu w Sielcu, 
grunt bowiem, oddany swojego 
czasu wsi Sielce, jako ekwiwa­
lent za teren szkolny, nie posia­
da wielkiej wartości.

Magistrat sosnowiecki wybrał 
dwie parcele: jedną przy ulicy 
Sławkowskiej z budynkami po 
byłej straży granicznej, gdzie się 
ma mieścić łaźnia miejska i dru­
gą przy Suchej na Pogoni.

Łącznie ze sprawą zamiany 
gruntów rada miejska debatow a­
ła nad kwestją ewentualnego 
wywłaszczenia dla miasta parku 
sieleckiego.

W maju r. b. rada powzięła 
uchwałę, upoważniającą magi­
strat do zrobienia odpowiednich 
kroków, celem uzyskania prawa 
wywłaszczenia parku, który na­
zwano „płucami miejskiemi*.

Uchwałę powziąć jest rzeczą 
dość ła tw i  natomiast wykonanie 
jej jest nierównie trudniejsze, co 
odpowiednio tłumaczył radzie 
prez. Michael i wicepr. Siłussek, 
oraz ławnik dr. Pawełek ze sta­
nowiska prawniczego. Pomijając 
już nawet to, czy miasto uzy­
skałoby kiedykolwiek prawo wy­
właszczenia, czy też nie, nie na­
leży zapominać, że nawet po roz­
strzygnięciu sprawy przez wła­
dze w sensie dla miasta przy­
chylnym znajdzie się ono w sy­
tuacji bez wyjścia, bo wartość 
parku wynosi, jak obecnie, dzie­
siątki miljardów marek, a w ka­
sie miejskiej, jak wiadomo ogól­
nie, jest dość pusto.

Wniosek magistratu domagał

Jat lina o in p f t iM
Pewna instytucja będzińska 

zwracała się wielokrotnie do władz 
rządowych oraz związku cukrow­
ników o przydzielenie jej pewnej 
ilości cukru, lecz bezskutecznie, 
bowiem nie otrzymano nawet 
odpowiedzi.

Kiedy brak cukru doszedł już 
do niebywałych r o z m i a r ó w ,  
wspomniana nstytucja zaopatrzy­
ła się w ounośne dowody, za­
świadczone przez władze powia­
towe i specjalnie wydelegowany 
urzędnik pojechał do Warszawy, 
aby na miejscu w ten czy inny 
sposób zdobyć tak potrzebny 
artykuł.

Jak zwykle w tego rodzaju wy­
padkach, rozpoczęły się wędrów­
ki po różnych urzędach, wreszcie 
niezmordowany ł niezrażony 
delegat dotarł do p. Bajdy.

Tu grzecznie przyjęty, otrzy­
mał polecenie zwrócenia się do 
jednego z dyrektorów związku 
cukrowników.

Po złożeniu jeszcze szeregu 
wizyt różnym potentatom, dostał 
się wreszcie urzędnik przed obli­
cze jegomościa w banku, gdzie 
po długich rozmowach i targach, 
zgodzono się wydać wagon cu­
kru, pod warunkiem, iż akcyza 
w wysokości 500 miljonów mk. 
zostanie natychmiast opłacona.

Urzędnik zgodził się na w a­
runek, zapytał jednak, dlaczego 
należy się aż 500 miljonów mk., 
gdy akcyza wynosi tylko 400 
miljonów mk., na co otrzymał 
odpowiedź: „a cóż pan sądzi, że 
ta nie potrzebuję zarobić?*

Usłyszawszy taką odpowiedź, 
urzędnik zabrał papiery do kie­
szeni i wrócił z niczem do Bę­
dzina, nie miał bowiem upoważ­
nienia do wypłacenia tak po­
kaźnej łapówki.

1 czyż można się dziwić, że 
cukier jest tak drogi, gdy prócz 
horendalnej opłaty rządowej, trze­
ba jeszcze sypać na wszystkie 
strony wielomilionowe łapówki.

Kronika.
Kalendarzyk.

Sobota.

Dziś Sabiny P. M. 

Jutro Szym. i Tad. 

Wach. słońca 6.33 

Zach. „ 4,57

Z m ia n y  s łu żb o w e . Zastępca 
kierownika urzędu śledczego w 
Będzinie, asp. T. Wyrwicz, opu­
szcza zajmowane stanowisko, 
przechodząc do okręgu 9 w T ar­
nowie.

S y stem  w rz e s iń sk i. Na P ias­
kach w szkole kopalnianej nau­
czycielka Helena Dorabiała za­
częła stoaować pruski system bicia 
gumą podczas lekcjL

Jednego z uczniów 8 letniego 
Jana Karwata ohydnie skatowała 
gumą tak, że nieletni chłopczyk 
ma pełno sińców na całem ciele. 
Do protokułu policyjnego dołą­
czono corpus delicti, mianowicie 
świadectwo lekarskie, stwierdza­
jące niecywilizowane metody nau­
czycielki Dorabiały na Piaskach 
w XX wieku.

Z a s tr a s z a ją c y  o b ja w . W  o- 
statnich dniach plaga bandytyz­
mu zaczyna przybierać wysoce nie­
pokojące rozmiary.

Bandyci nie tylko kradną i ra­
bują na wszystkie strony, lecz 
wypowiedzieli również walkę po­
licji, jak to miało miejsce w Porę­
bie, gdzie zastrzelono dwuch po­
sterunkowych.

Ostatnio dokonano napadów na­
stępujących:

Pomiędzy Szopienicami i So­
snowcem, po stronie śląskiej, 2 
uzbrojonych opryszków napad­
ło na J. Fajberga z Sosnowca.

Nadjeżdżające furmanki spło­
szyły bandytów, którzy nic nie 
zrabowawszy, zbiegli.

W godzinę później, ci sami 
zbóje napadli na S. Bańkę, któ­
remu zabrali około 2 miljonów 
mk. następnie zaś na R. Torbu- 
sa, zabierając mu trzy miljony 
marek.

—  Przed kilku dniami dono­
siliśmy o napadzie 2 opryszków 
na S. Bargła na Basiuli pod Ząbko­
wicami.

Ci sami bandyci n a p a d l i  
następnie na L. J a r m u ł ę i 
S. Magierę, zabierając im wszyst­
ką gotówkę.

Wysłany patrol ujął Ignacego 
Filipczyka i Aleksandra Kotuch- 
nę, w których poszkodowani po­
znali sprawców napadu. Bandy­
ci staną przed sądem doraź­
nym.

—  W  Kamieniu, obok Bobrow­
nik, został po stronie śląskiej 
zamordowany kupiec Czordyn. 
Sprawca zbiegł.

—  W ubiegłą środę, o godz. 7 
wiecz. do mieszkania F. Rapa- 
porta, przy ul. Stary Rynek 10 w 
Będzinie, wtargnęło 5 uzbrojonych 
bandytów.

Znajdująca się w sąsiednim po­
koju właścicielka mieszkania 
wszczęła krzyk, co zmusiło oprysz­
ków do ucieczki.

Podczas odwrotu bandyci spot­
kali w sieni 16 letniego Abrama 
Himelfarba i przypuszczając, i i  
chłopiec chce ich śledzić, jeden 
ze zbójów strzelił, kładąc chłopca 
trupem.

Pościg za bandytami nie dał 
narazie wyników.

U lg i d la  re z e rw is tó w  ro c z ­
n ik a  1898. Minister spraw woj­
skowych, gen. Szeptycki, zarzą­
dził wprowadzenie w życią dal­
szych ulg dla rezerwistów rocz­
nika 1898, powołanych obecnie 
na ćwiczenia.

Odnośny rozkaz postanawia, 
że urzędy poborowe pierwszej 
instancji (p. k. u.) mogą odra­
czać ćwiczenia do 1924 r., tym 
rezerwistom - szeregowym, którzy 
rekrutują się ze słuchaczy wyż­
szych uczelni, uczni szkół śred­
nich i fachowych, oraz z funkcjo­
nariuszy skarbowych i admini­
stracji celnej.

Rezerwistów, którzy już zosta­
li powołani, o ile wnieśli poda­
nia o odroczenie i odroczenie to 
uzyskali, należy zwolnić do re­
zerwy.

O u d o g o d n io n ą  k o m u n ik a ­
c ję  z  K rak o w em . Dyrekcja ko­
lejowa radomska zwróciła się do 
magistratu sosnowieckiego z za­
pytaniem, aby wobec zamiaru 
wydania nowego rozkładu jazdy, 
wyjaził swoje życzenia co do e- 
wentualnych udogodnień komu­
nikacyjnych.

W odpowiedzi na pismo dy­
rekcji magistrat zwrócił uwagę 
na brak bezpośredniej komuni­
kacji między Sosnowcem a Kra-' 
kowem, który po zniesieniu gra­

nic jest najbliższym dla Zagłębia 
wielklem środowiskiem kultural­
nym i handlowym. Magistrat za­
proponował, aby pociąg z Sos­
nowca bezpośrednio zdążający 
do Krakowa, wyruszał o godz. 7 
lub 8 rano, a wracał około go­
dziny 10 lub 11 wieczorem.

T łu m y  k o b ie t  znów wczoraj 
oblegały magistrat sosnowiecki. 
Chodziło o ziemniaki, których 
ciągle jest brak. W magistracie 
wytłumaczono kobietom, że mia­
sto stara się właśnie o pożyczkę 
w wysokości 15 miljardów m a­
rek, które będą zużytkowane prze- 
dewszystkiem na sprowadzenie 
ziemniaków dla mieszkańców .Sos­
nowca.

K o n g re s  sp ó łd z ie ln i s p o ­
ży w có w  R ze c z y p o sp o lite j P o l­
sk ie j. W dniu 17 i 18 listopada 
odbędzie się w Warszawie kon­
gres spółdzielni spożywców Rze­
czypospolitej Polskiej. Na porzą­
dku obrad kongresu są następu­
jące sprawy:

1) Konsolidacja ruchu spół­
dzielczego w Polsce, 2) wycho­
wanie spółdzielcze: a) w szkole, 
b) w wojsku, 3) państwo i koo­
peracja, 4) zagadnienie stałego 
miernika w zastosowaniu do u- 
działów w spółdzielniach spoży­
wców, 5) powiększenie środków 
obrotowych w spółdz. spożywców, 
6) kalkulacja cen w spółdz. spo­
żywców, 7) Asortyment towarów 
w spółdz. spożywców.

O d c zy t p ro f . S k o c z y la sa  w 
D ą b ro w ie . Odczyt prof. Skoczy­
lasa p. t  „Chwila obecna a ży­
dzi*, który odbędzie się w nie­
dzielę do. 28 b. m. w sali kino 
„Kometa* rozpocznie się punktu­
alnie o godz. 2’ po poi, gdyż o 
godz. 3 zaczyna się przedstawie­
nie kinowe.

Dla uniknięcia natłoku, wobec 
olbrzymiej ilości zgłaszających 
się, bilety sprzedawane będą przy 
kasie już od godz. 1 m. 15.

Cena biletu 15 tys. Dla mło­
dzieży kształcącej się wstęp 5 tys

Dochód na cele Tow. „Roz­
wój*. 1291

—  Staraniem Towarzystwa nau­
czycieli szkół wyższych i śred- 
dnich, Koło w Dąbrowie, prof. 
Ludwik Skoczylas, znakomity pre­
legent krakowski, wygłosi odczyt 
p. L „Przełomy literackie w do­
bie obecnej*.

Odczyt odbędzie się w Resur­
sie o godz. 5-ej po poł. dn. 28 
b. m. Aktualny temat ściągnie 
bezwątpienia licznych słuchaczy.

1292-2
W ró g  o św ia ty . P. L. Pole­

ska, właścicielka majątku Rokit­
no Szlacheckie ofiarowała bezin­
teresownie swej gminie dom na 
ochronkę dla dzieci.

W domu tym mieszka żyd, któ­
remu gmina miała dać inne lo­
cum, ew. usunąć go celem uru­
chomienia tak potrzebnej ochronki.

Atoli wójt gminy tak dba o 
naszą biedną dziatwę, iż ani my­
śli zająć się usunięciem żyda, 
dzięki czemu dzieciarnia zamiast 
opieki i nauki, wałęsa się po 
wsi.

Mamy nadzieję, iż p. starosta 
zajmie się tym i wpłynie na. nie­
czułego opiekuna gipiny.

C h leb  zn ó w  z d ro ż e je . W o­
bec podniesienia się ceny zboża 
do 1900000 mk. za korzec, w 
młynach sosnowieckich mąka po­
drożała i od dziś będzie koszto­
wała 3400o mk. za klg. Cena zaś 
dwukilogramowego bochenka chle 
ba od poniedziałku będzie wy­
nosiła 64000 mk.

C enę m ię sa  wołowego trefne­
go ustalono wczoraj w magistra­
cie sosnowieckim na 140000 mk., 
koszernego zaś na 220000 mk.

Z ak a z  w y w o zu  ży w n o śc i z  
m ia s ta . Wobec wybuchu straj­
ku kolejowego wczoraj na po­
siedzeniu zarządu miasta w So­
snowcu zapadła uchwała, mocą
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przynosi prócz bogatego działu Teoretycznego, naj­
świeższe wiadomości o nowych emisjach akcji i wa­
runkach subskrypcyjnych, Walnych Zgromadzeniach, 
wypłacie dywidendy it.p. wszystkich Banków i Spó­

łek Akcyjnych w Polsce. 572

Kwartalna prenumerata

6 zip.
Adres W ydawnictwa:

LWÓW, P od w ale  3.

której wszelki wywóz żywności 
po za granice miasta .jest surowo 
wzbroniony. Dowóz artykułów 
żywnościowych wraz z wybuchem 
strajku został zatamowany, kupcy 
więc muszą powstrzymać się ze 
sprzedażą transportów żywno­
ści, przeznaczonych na wywóz, 
w przeciwnym bowiem razie gro­
ziłby miastu głód. Uchwała za­
rządu miasta przyszła w samą 
porę, chodzi tylko o to, aby 
kupcy w zrozumieniu swych o- 
bowiązków obywatelskich nie 
starali się w odpowiedni sposób 
łamać tego zakazu.

P rzyw łaszczen ie. Amelja 
Włosik, handlarka wędliną zam. 
przy ulicy Szenowskiej 18, po­
wierzyła swej służącej wędliny 
za 11 milj. marek, służąca wę­
dliny sprzedała, pieniądze przy­
właszczyła sobie. Z pieniędzy 
tych, część rozdała swoim ko­
leżankom.

P askopiasty s ię  baw ią  Do­
brze się powodzi naszym kmiot­
kom, bo też zdzierają ostatnią 
skórę z robotników za produkty 
rolnicze. Onegdaj późnym wie­
czorem, pięciu paskopiastów u- 
piło się w Zychcicach, a idąc 
drogą śpiewali sobie, a potem 
krzyczeli i awanturowali się. P ię­
ciu wieśniaków za wybryki po­
ciągnięto do odpowiedzialności.

Na kw aterze. Antoniemu Sit­
kowi w Grodźcu na kwaterze, 
skradziono gotówką 50 tys. mk., 
jego koledze Piotrowi Komiszo- 
wi parę kamaszy, wartości 4 
miljony marek.

Ostrożnie z  sublokatoram i.
Marjannie Stępień w Czeladzi, 
sublokator jej skradł 3 milj. mk. 
gotówką a oprócz tego zegarek, 
bieliznę, garderobę i t  p. warto­
ści około 5 milj. mk. Z łupem 
tym „kwaternik" umknął w nie­
wiadomym kierunku.

Katastrofa kolejow a w  Ząb­
kow icach . Wczoraj, wskutek 
nieuwagi maszynisty pociągu to­
warowego na stacji kolejowej w 
Ząbkowicach, nastąpiło zderzenie 
się pociągu z wagonami, stoją­
cymi na torze.

Dwa wagony uległy wykole­
jeniu i zatarasowały tor, skutkiem 
czego pociągi idące z Warszawy 
przybyły do Sosnowca z opóź­
nieniem.

Podkreślić musimy dziwne za­
chowanie się dyżurnego ruchu na 
stacji Ząbkowice, który na naszą 
interwencję telefoniczną, usiłował 
wypadek ten zbagatelizować i 
wreszcie nie udzielił nam żad­
nych informacji.

Tego rodzaju traktowanie pra­
sy jest niedopuszczalne i inspektor 
ruchu winien p. dyżurnego nau­
czyć dobrego wychowania.

Czego już nie kradną? Fran­
ciszce Nowakowej w Czeladzi 
skradziono kamień od młyna ręcz­
nego. Poszkodowana oblicza stra­
tę na pół miljona mk.

Kradzieże na wsi. Annie 
Gajdowej z Jangrota skradziono 
w nocy konia, wartości 30 milj. 
9 tys. mk,

—  Janowi Doroninowi na P ia­
skach skradziono garderobę i bie­
liznę, wartości 5 milj. mk.

—  Franc. Fiiipczykowi z Grodź- 
ca skradziono w nocy z pola ka­
pustę i kartofle, wartości 5 mil. 
mk.

—  Stan. Stelmachowi w Grodź­
cu skradziono w nocy z pola 70 
głów kapusty, wartości 1 miljon 
mk.

— J a n o w i  Gajewskiemu w 
Crodźcu skradziono z mieszkania 
parę butów, wartości 5 milj. mk.

Kradzieże. Stan. Wosikowi 
z Załężkiej Hołoty na Górn. SI. 
na stacji w Sosnowcu skradziono 
portfel z 5 milj. 250 tys. mk.

—  Stan. Pauże, zam. w Sos­
nowcu, Grzybowa, 1, na rampie 
Cukiermana podczas kupna kar­
tofli skradziono portfel z 800 tys. 
mk.

—  Izaakowi Markowiczowi, 
zam. Kowalska 17 w Sosnowca, 
z magazynu przy ul. Sienkiewi­
cza 5, skradziono 2 worki pieprzu, 
wartości 20 miljonów mk.

—  Aleksandrowi Majosowi, So­
snowiec, Dębowa 4, skradziono 
z mieszkania garderobę, wartoś­
ci 10 mil. 800 tys. mk.

Z teatru.
Dziś ^remjera „W  małym 

domku" Tadeusza Rittnera —  z 
udziałem pp. Billińskiej Zofji, 
Helleńskiej Zofji, Topolskiej Zdeń- 
ki, Tańskiego Romana, Kisielew­
skiego Wład., Jaworskiego Stan., 
Palańskiego Franciszka, Morozo- 
wicza Tadeusza, Opalińskiego 
Kazimierza, Rembosza Mieczysła­
wa. Sztuka ta opracowana przez 
artystów starannie, przez dłuższy 
czas ma zapewnione podwodze- 
nie. Początek o godz. 8 min. 15 
wiecz.

N iedzielapopołudniu—„W e­
sele Fonsia“. Początek godz. 4-ta.

N iedziela w ieczorem  — „W 
małym domku" poraź drugi.

Poniedziałek — Będzin „W 
małym dom ku“.

Sprzedaż biletów w cukierni 
p. Czerwińskiej—rozpoczęta.

Środa — D ąbrow a „W  m a­
łym domku".

Sprzedaż biletów w cukierni 
p. Pietrzaka rozpoczęta.

„Dziady*, które ukażą się na 
naszej scenie 1-go i 2-go listo­
pada (czwartek i piątek) budzą 
ł a t w o  zrozumiałe zaintere­
sowanie, tymbardziej, że dyrekcja 
teatru dokłada wszelkich starań, 
by dzieło nieśmiertelnego wiesz­
cza wypadło jaknajlepiej.

Belgrad nie może się w ostat­
nich czasach uskarżać na brak 
sensacji. Jeszcze tajemnicza zbro­
dnia w Palace hotelu nie została 
wyjaśnioną, a już z ust do ust 
krąży historja o mężczyźnie, któ­
ry „zaszedł w ciążę*.

Przed dziesięciu dniami zgło­
sił się na chirurgiczny oddział bel­
gradzkiego szpitala miejskiego 
wieśniak, nazwiskiem Z. Ranko- 
wicz ze wsi Velika Plana. Skar- 
iy ł się na opuchlinę brzucha, 
która się ciągle powiększa i spra­
wia mu dotkliwy ból.

Profesor dr. Kosticz, zdecydo­
wał się na operację, która wyda­
ła zadziwiające rezultaty.

Po otwarciu brzucha, okazało 
się, że narośl wielkości dwóch 
głów męskich otoczona jest gru­
bym naskórkiem i w dwóch 
miejscach zrośnięta z organizmem. 
Z trudem udało się profesorowi 
Kosticzowi narośl tę wydobyć. 
Wówczas poddano ją ścisłemu 
chirurgicznemu badaniu i znale­
ziono... dwa zrośnięte i zdegene- 
rowane ciałka dziecięce.

Jeden z tych „bliźniaków" do­
sięga 25 centymetrów długości, 
drugi embryon jest o połowę 
mniejszy.

U większego można rozpoznać 
następujące części ciała: dolną 
część twarzy, usta z dwoma zę­
bami, szyję, brzuch, lewą rękę o 
6 palcach, odznaczających się 
niezwykle ostrymi paznokciami i 
pra vą nóżkę.

U mniejszego embryona wi­
doczne są: miękka, galaretowata 
główka o zamkiiętych ociach, 
szyja i nóżka. Przeważna część 
tych ciałek nieu odzonych istot

była prawie zupełnie skostniałą.
Stwierdzono, że zawartość wy­

dobytego nowotworu pasożyto­
wała na normalnym organiźmie 
operowanego.

Prof. Kosticz wyjaśnienie tego 
fenomenu opiera na znanym w 
dawniejszej medycynie terminie 
naukowym „foetuscu foeto". O - 
znacza to, iż te dwie istoty są 
dziećmi uwolnionej od nich m a­
tki Ziwoty Rankowicza.

Przed 22 laty, matka Ranko­
wicza poczęła trojaczki. Embryon 
Ziwoty rozwijał się o wiele 
szybciej, tak, że tamci dwaj zo­
stali przez jego organizm wchło­
nięci. Ale osłona rozwijała się 
dalej,jtraw iąc organizm nieszczę­
śliwego.

Rankowicz istotnie stwierdza, 
że pierwsze ślady opuchliny dały 
się zauważyć już w trzecim roku 
jego życia.

Prof. Kosticz twierdzi, że wy­
padki tego rodzaju zdarzają się 
nieraz i takie embryonalne, o* 
brzmienia mogą występować w 
różnych częściach organizmu. U 
Rankowicza osobliwą jest jednak 
rzeczą, że fenomen przybrał tak 
wielkie rozmiary.

Tak więc medycyna znalazła 
szybko naukowe wyjaśnienie dla 
niezwykłego bądź co bądź wy­
padku, ale opinja publiczna nie 
chciała tak łatwo zrezygnować z 
sensacji i przez kilka dni całe 
miasto mówiło o „ciężarnym 
mężczyźnie*.

Operowany Rankowicz czuje 
się zupełnie dobrze. Za kilka 
miesięcy ma on zresztą zostać 
szczęści wy m, a przede wszy skiem 
normalnym ojcem.

Ofiary.
—  W pierwszą bolesną roczni­

cę śmierci ś. p. Leokadji z Koźmi­
nów Babczyńskiej ł ku uczczeniu 
pamięci ojca Franciszka i brata 
W acława Koźminów s<łada na 
przytułek sierocy t-wa pomocy 
dla biednych cnrześcjan w Dąbro­
wie Górniczej 50 tys. mk.

Aleksandra Szostakowa.
—  Inżynier Stadnicki z kop. 

„Flora" członek zw. lud.-narod. 
z Dąbrowy Górniczej składa ofia­
rę na wdowy i sieroty na kop, 
„Reden" sumę mk. 250.000.

—  Wydział budowlano-gospo- 
darczy kop. „Czeladź."
u rz ęd n icy ................... 750.000 rak.
majstrzy i dozorcy 1.608.000 „ 
kontrolerzy . . . .  700.000 „ 
robotnicy . . • . 6844.500 „ 
przedsiębiorcy . . . 900 000 „

Razem 10.802.500 mk. 
wyd. na wieniec 2040.000 _

pozostałą sumę 8.702.500 mk. 
przekazują na wdowy i sieroty 
po ofiarach katastrofy na kop. 
„Reden", która to sum a^została 
wpłacona do adm. „Iskry".

Telefon nocny.
(Godzina 2-ga w nocy).

Roman Dmowski, min* spraw zagracz.
Warszawa, 26 paźdz. stanowisko ministra spraw zagra- 

Jak się dowiadujemy, nomina- nicznych została już zdecydo- 
cja p. Romana Dmowskiego na wana.

Maszyniści u minista kolei.
Warszawa, 26 paźdz.

Minister k^lti, p. Nossowicz 
przyjął dzis.aj delegację maszy­
nistów. Minister oświadczył, że 
rząd postanowił odłożyć rozpa­
trywanie żądań maszynistów do

czasu uregulowania żądań wszy­
stkich urzędników.

Oświadczenie to uznane zosta- 
-ło za odmowę.

Spodziewane jest proklamowa­
nie strajku powszechnego na 
kolejach.

Prochownie czterech państw
miały wylecieć w powietrze.

Warszawa, 26 paźdz.
Pism a łotewskie, opisując wy­

buch prochowni w Warszawie, 
zastanawiają się nad faktem, Któ­
ry wedle ich zdania ma ścisłą 
łączność z katastrofą warszawską.

W tym samym mniej więcej 
czasie, gdy rozgrywały się po­
tworne sceny wybuchu w pol­
skiej stolicy, nieznane bliżej in­
dywidua starały się wtargnąć po­
tajemnie do łotewskich procho­
wni.

Dobrze jednak zdyscyplinowa­
ni żołnierze łotewscy, którzy stali 
na warcie, nie dopuścił do zabu­
dowań, mieszczących s k ł a d y  
strzeliwa, tajemniczych przyby­
szów.

wizujących sfer całego św iata 
przekonanie o sile i wpływach 
bolszewickich.

Na szczęście tak się nie stało.
Państw a bałtyckie, nauczone 

wypadkiem warszawskim, w p o ­
rę zdołały zapobiedz ewentual­
nym zamachem i zabezpieczyły 
się przeciw nim w sposób do­
stateczny.

flotowania giełdowo według 
guldena gdańskiego.

Warszawa, 26 paźdz.
Dziś poraź pierwszy na gieł­

dzie gdańskiej notowano obce 
waluty według guldena gdańskie­
go. Dolar notowano 5.551/* gul­
dena, 1 miljon marek polskich 
2,90 guldena.

Posiedzenie komlsll.
W arszawa, 26 paźdz.

Na posiedzeniu komisji han ­
dlowej omawiana była sprawa 
kryzysu w przemyśle włókienni­
czym w Łodzi oraz spraw a ka­
tastrofy na kopalni „Reden".

Komisja wyniosła w tej drugiej 
sprawie rezolucję, dom agającą się 
od rządu przekazania tej sprawy 
władzom sądowym dla zbadania 
stanu bezpieczeństwa na kopal­
niach, wreszcie dnmaga się przed­
stawienia projektu ustawy o ren­
tach inwalidzkicn za nieszczęśli­
we wypadki.

W końcu postanowiono do 
magać się wysłania specjalnej 
podkomisji dla zbadania stanu 
bezpieczeństwa pracy w górnic­
twie.

G i e ł d a .
Warszawa, 26 października.

Funty — 7.675.000.
Dolary — 1.718.000.
Franki szwajc. — 305.000.
Franki franc. —  99.500.
Liry włoskie —  78.200.
Korony czes. —  51.325.
Korony au s t —  24,25.
Marki niem*. —  0,000001.

Bony złote serji B. C. D.
205.000 mkp.

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 26 października.
Dolary —  90.000.000.000
Marka polska — 40000

GIEŁDA~BERLINSKA.
Berlin, 26 października.

Dolary— 102.000.000.000.
Marka poi. nie notowana

W jednym nawet wypadku 
żołnierz, stojący na warci, musiał 
użyć broni palnej.

P rasa łotewska jest zdania, iż 
komuniści rosyjscy zorganizowali 
wielki spisek, który objął kraje 
bałtyckie i Polskę. Celem tego
spisku było wysadzenie w tym 
samym czasie magazynów z pro­
chami i amunicją na terenach 
Łotwy, Estonji, Finlandji i Polski.

Byłby to sukces nielada, gdy­
by w jednym czasie wyleciały w 
powietrze składy materjałów wo­
jennych w czterech odrazu pań­
stwach.

Zamach tak pomyślany miałby 
ogromne znaczenie agitacyjne u -/ 
trwaliłby bowiem wśród bolsze-
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ZAKłiDl
DRUKARSKIE

u l  Th. 
D rakarskim o i i i d i m i c z e i a  

„KOIJEI ZIClODir u  
SOSNOWIEC, 

ul. D ą b iłń sk a  Nr. 1.
MB

wykonywują w szelk ie  
roboty w  zakres dru­

karstwa wchodzące.

• a a \'M *
i a « i• a a i

a a am aijiii::::
• nar aa«* •aaa .aaa •nu 
>■«■

«a *«• <•*.«/ IB IB
.aaa

on *■ *ata
ffflł

VI


